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Wolni ludzie 
w wolnym kraju

Niełatwa droga
Janusz Likowski

Ryt uparty, tą spokojną wytrwałością, nie lu- 
biącą krzykliwego reklamiarstwa. Solidne­

mu uczniowi profesorowie gimnazjum w Trze­
mesznie polecali młodszych kolegów na korepety­
cje, a one były źródłem utrzymania Czesława. 
Bo skąd miał brać? Ojciec, robotnik młyński 
uległ wypadkowi przy pracy i nie mógł wykony­
wać zawodu. Jego syn, chcąc zdobyć wiedzę, 
musiał uparcie przedzierać się przez niezliczone 
barykady ekonomiczne stawiane przez u- 
strój kapitalistyczny na drodze wykształcenia 
młodzieży, której rodzice nie mieli na czesne, a
nawet utrzymanie syna.

W piątą rocznicę uchwale- 
nia ustawy o zabezpie­

czeniu praw ludności łużyc­
kiej, Liselobte Thoms pisze na 
łamach berlińskiego „Vor-
warts‘‘:

„Wśród nas żyje niewielki 
liczebnie lud, około 150 000- 
ny, lud posiadający własny 
język, własną bogatą kultu­
rę, własne zwyczaje i obycza­
je. Są to Łużyczanie, uciska­
ni od tysiąclecia przez nie­
mieckich feudałów, junkrów 
i kapitalistycznych spekulan 
tów. Ci sami panowie, którzy 
prześladowali i wyzyskiwali 
niemieckich robotników, prze 
śladowali jeszcze bardziej łu 
życkich ludzi pracy, gdyż u- 
siłowali drogą gwałtu znisz­
czyć narodowe tradycje, mo­
wę i kulturę tego małego lu­
du słowiańskiego. Gdy faszy­
stowscy masowi mordercy do­
szli do władzy, nie ograni­
czyli się tylko do terroru i 
zakazów. Na krótki czas 
przed swym upadkiem pla- 
nov/ali jeszcze wywiezienie 
Łużyczan do Alzacji i Lotaryn 
gii, gdzie wszyscy — kobiety, 
dzieci, starcy, mężczyźni — 
mieli być wymordowani. Je­
dnakże armia Stalina przy­
niosła wyzwolenie i uratowa­
ła życie łużyckiego ludu.

Tak więc zwycięstwo Ar­
mii Radzieckiej przekreśliło 
zbrodniczy plan wymordowa 
nia całego ludu.

Paul Lorentz 
i nowe czasy

Gdy Paul Lorentz, chłop łu 
życkl wrócił z niewoli w ro­
ku 1945 zapytał się: ,

— Co będzie z naszymi Łu- 
życami?

Dziś Paul Lorentz, członek 
SED, należy do przodującej 
spółdzielni produkcyjnej w 
Malchwitz, jest aktywistą 
wiejskim i członkiem komi­
tetu ośrodka maszynowego. 
Wspomina czasy sprzed 8 la­
ty.

— Gdy przybyliśmy na Łu- 
życe wszystko zmieniło się. 
Powitały nas łużyckie niebie­
sko - czerwono - białe flagi. 
Ludzie mówili otwarcie na­
szym językiem łużyckim na 
ulicach, nie bojąc się prze­
śladowań, nasz związek Do­
rno win a działał już i znowu 
odbywały się zebrania. Coraz 
bardziej rozwijały się Łuży- 
C6...

Paul Lorentz dożył tych 
czasów, gdy Niemcy nie są 
już wrogami Łużyczan.

— Naprzód przekonaliśmy 
się o tym przy reformie rol­
nej. Dawniej uprawiałem zie 
mię, którą brałem w dzierża­
wę. Potem dostałem ziemię 
na własność. A przed pięciu 
laty wyszła ustawa o zabez­
pieczeniu praw ludu łużyckie 
go.

We wspólnej ojczyźnie
Właśnie mija 5 lat od u- 

chwalonej przez saski Land­
tag ustawy, która kładła kres 
tysiącletniemu uciskowi ludu 
łużyckiego. Gwarantuje ona 
pełne równouprawnienie lud 
ności łużyckiej jako obywa­
teli NRD i zapewnia drogi 
wszechstronnego rozwoju na­
rodowej kultury i języka. U- 
kazują się w języku łużyckim 
książki i dzienniki. Wyższa 
uczelnia w Budziszynie kształ 
ci już nowe pokolenie łużyc­
kiej inteligencji. Wiele absol­
wentów jest dziś nauczycie­
lami w szkołach łużyckich. 
Łużyczanie zajmują kierowni 
cze stanowiska w upaństwo­
wionych przedsiębiorstwach. 
Przewodniczącym rady okrę­
gu budziszyńskiego jest Łuży 
czanin dr Cys. Prawdę poło­
wa wójtów w całym okręgu 
to również przedstawiciele 
ludności łużyckiej. Łużycza­

nie na całym dwujęzycznym 
terenie mają swoją reprezen­
tację w radach zakładowych.

Skarby starej kultury
Kultura łużycka przeżywa 

swój najwspanialszy rene­
sans. Całe bogactwo starych 
podań, sag, bajek, pogodny 
rytm pieśni i tańce — odżyły 
na nowo. Państwowy Łużyc­
ki Zespół Sztuki Ludowej pod 
kierunkiem laureata nagrody 
narodowej Jurij Winara i 
wiele zespołów ochotniczych 
pielęgnują tradycje starych 
pieśni i tańców łużyckich o- 
raz uczą się nowych, współ­
czesnych pieśni masowych.

Z daleka widać szczyt góry 
ziemi budziszyńskiej, który 
hitlerowcy nazwali Scheif- 
berg. Obecnie góra nosi swą 
dawną słowiańską nazwę 
Corneboh — czarny bóg, a 
lud łużycki w swym starym 
hymnie śpiewa o tej górze 
i marzy o wolności, która dziś 
stała się jego udziałem.

Łużyczanie
czcz^ pamięć Stalina

Teraz życie na całym dwu­
języcznym obszarze płynie 
harmonijnie i zgodnie. Rząd 
NRD przychodzi z dużą po­
mocą kulturze łużyckiej. W 
budżecie na rok 1953 preli­
minowano 500 000 marek na 
budowę nowego wspaniałego 
Domu Łużyckiego w Budziszy 
nie.

Ludność niemiecka i łużyc­
ka ziemi budziszyńskiej współ 
nie buduje fundamenty so­
cjalizmu w swej ludowej oj­
czyźnie Ludność ta umiała 
wyciągnąć odpowiednie wnio 
ski z nauk Wielkiego Stalina 
o kwestii narodowej. Znikł tu 
już bezpowrotnie wszelki u- 
cisk i wszelkie antagonizmy 
narodowe.

Po zgonie Wielkiego Nau­
czyciela, w jednej tylko z 
gmin, 17 chłopów łużyc­
kich udało się do spółdzielni 
produkcyjnej w Kreckwitz i 
zgłosiło swe przystąpienie do 
zespołowej gospodarki.

Dziś gdy chłopi w Kreck­
witz zakończą prace w polu, 
siadają w swych jasnych do­
mach i uczą się, wspomagani 
przez łużyckich nauczycieli z 
łużyckiej szkoły rolniczej w 
Budziszynie. Uczą się o Mi­
czurinie, jarowizacji, postępie 
agrotechnicznym.

Lepsze i szczęśliwsze życie 
wzeszio dziś nad ziemią, na 
której we wspólnej ojczyźnie 
mieszka stary słowiański lud, 
otoczony nie morzem nacjo­
nalistycznej nienawiści, lecz 
Serdeczną, braterską troską 
przyjaciół narodowości nie­
mieckiej.

Z. G.

Korepetycje nie wystarcza­
ły, więc Czesław przyjął pra­
cę w biurze jakiegoś przed­
siębiorstwa melioracyjnego w 
Mogilnie, gdzie sporządzał 
listy płacy, pomagał księgo­
wemu, zarabiając kilkanaście 
złotych. Ale zwróćcie uwagę: 
lekcje w gimnazjum w Trze­
mesznie, dojazd do Mogilna 
(20 km), korepetycje, praca 
w biurze. Sumując wszystko, 
niewiele czasu zostaje na na­
ukę własną. A mimo to Cze­
sław maturę w 1939 roku u- 
kończył chlubnie. Dopiero 
pamiętając o jego warun­
kach bytowych możemy oce­
nić ten wielki sukces.

Od pierwszych dni wyzwo­
lenia w 1945 roku był czyn­
ny przy organizacji urzędów 
w powiecie mogileńskim, 
praktycznie uczestnicząc w 
stawianiu fundamentów lip­
cowego Manifestu. W czasie 
tej krótkiej pracy (już w 
kwietniu zapisał się na uni­
wersytet) spotykał się kilka 
razy z radzieckimi żołnierza­
mi. Szczególnie z pewną mło­
dą lekarką — Tatianą i star­
szym lejtnantem, inżynierem 
budownictwa z Murmańska. 
Rozmowy z radzieckimi ludź­
mi zaciekawiały Czesława, 
przynosiły problemy zupeł­
nie nowe. Często nie domy­
ślał się ich istnienia, bo prze­
cież w dawnym gimnazjum 
nie uczono na przykład o 
Związku Radzieckim i o tym 
— jakie to państwo. „Współ­
zawodnictwo pracy? Niby 
słowa zrozumiałe, ale na 
czym polega i dlaczego ów in­
żynier mówi, że jest to dźwi­
gnia budowy socjalizmu? Cóż 
to takiego w ogóle jest so­
cjalizm? No, ustrój, gdzie nie 
ma kapitalistów. Zgoda. Ale 
dlaczego nie można bez ko­
lektywnej gospodarki? Dla­
czego lekarka Tatiana dowo­
dzi, że tylko w 'walce klas 
można osiągnąć sprawiedli­
wość społeczną. Gzy nie le­
piej byłoby budować nowy, 
piękny ustrój w harmonii, 
zgodzie wszystkich?"

Gdy od tych pytań na­
brzmiała głowa, zapytał swo­
ich radzieckich przyjaciół. 
Nawet nie uśmiechnęli się z 
pobłażaniem, rozumiejąc, że 
Czesław dotąd nie zetknął się 
z naukowym socjalizmem.

— Bez walki klas? — le­
karka zastanowiła się chwi­

Zfeóry 5 milionów rodzin amerykańskich 
„mieszka1* w podobnych damkach na kołach 
bądź w szopach zbitych z desek. Nawet „Us 
News and World Report”, czołowy tygodnik 
amerykańskiej finansjery, nie może inaczej 
określić tego stanu jak „następstwo gospodar­
ki zbrojeniowej".

DWIE
STRONY
DOLARA

lę. — Jak sobie wyobrażacie? 
Nagle kapitaliści, obszarnicy, 
wyzyskiwacze wszelkiego ga­
tunku zrezygnują ze swych 
procederów i powiedzą: już 
znudziło się nam uciskanie i 
wyzyskiwanie. Zbuduj emy 
wszyscy razem sprawiedliwe 
państwo. Powiedzcie. Czy to 
możliwe?

Argument był nieodparty. 
Czesław przyznał rację, czy­
niąc przy pomocy Tatiany 
pierwszy krok ku nowemu 
światopoglądowi.

żegnając się ze starszym 
lejtnantem i lekarką rozma­
wiał jeszcze o wyzwoleniu 
Polski, o tym jak silną jest 
Armia Radziecka.

— Doskonałych macie do­
wódców. Jak oni świetnie po­
trafią opracować plany stra­
tegiczne... — powiedział Cze­
sław.

— To zasługa naszego 
Stalina. On ich wychował, 
nauczył, On przecież nami 
dowodził, Jemu za zwycię­
stwo jesteśmy wdzięczni.

Ze słów inżyniera z Mur­
mańska płynęła silna wiara, 
przekonanie, a zarazem głę­
bokie uczucie do Józefa Sta­
lina, uczucie, którego Czesław 
wówczas jeszcze nie pojął.

•ti-
Czesław był jednym z pier­

wszych studentów otwartego 
w kwietniu 1945 roku Uni­
wersytetu Poznańskiego. Za­
pisał się na ekonomię poli­
tyczną — i już na pierwszym 
roku studiów postanowił pra­
cować naukowo. Zachęciło go 
badanie dziejów gospodar­
czych. Zapisał się na semi­
narium profesora Rutkow­
skiego, a już w następnym 
roku został asystentem wo­
lontariuszem.

Tu młody naukowiec za­
czął się przedzierać ku mark­
sizmowi. Piszemy „przedzie­
rać”, gdyż panująca na wyż­
szych uczelniach Poznania w 
pierwszych latach powojen­
nych atmosfera pozostałości 
burżuazyjnej nauki nie ułat­
wiała togo procesu. Część 
rzetelnych, prawdziwie obiek­
tywnych naukowców zbliżała 
się do marksizmu, nie wycią­
gając jednak ostatecznych 
wniosków z rezultatów swych 
dociekań. Takim właśnie był 
zmarły w 1949 r. prof. dr 
Rutkowski, wielki naukowiec 
i badacz. Zachęcał on np. 
swoich młodych współpra-

Schyłkowy luksus i wyrafinowane, dziwactwa 
cechują zwyczaje amerykańskich miliarderów. 
Dziwactwa owe wzrastają równolegle z za­
wrotnymi cyframi Ich profitów zbrojeniowych. 
Ostatnim krzykiem „60 najbogatszych rodzin 
Ameryki", jest luksusowe łóżko widoczne na 
zdjęciu.

Fot. — CAF.
W dniu 14 kwietnia mija 23 rocznica śmierci Włodzimierza 
Majakowskiego. W galerii, otwartej niedawno w Państwo­
wym Muzeum Literatury w Moskwie znajduje się m. in. 
sala, poświęcona twórczości wielkiego poety radzieckiego. 
Na zdjęciu: zwiedzający oglądają eksponaty związane 

z życiem i twórczością Majakowskiego.

cowników do odkrywania 
dróg rozwoju techniki pro­
dukcji, jako elementu rozwo­
ju sił wytwórczych społe­
czeństwa i do tego tematu 
sięgnął w swej pracy doktor­
skiej Czesław Łuczak, opra­
cowując historię przemysłu 
spożywczego Poznania w 
XVIII wieku.

— W tych latach, w roku 
1948, zacząłem studiować 
marksizm — opowiada. — 
Zrozumiałem wówczas, że bez 
teorii marksistowskiej nie­
możliwe jest wyciąganie słu­
sznych, prawidłowych wnio­
sków naukowych. Dużo czy­
tałem. Poznałem prawdę słów 
radzieckich oficerów. Zdu­
miała mnie jasność, prosto­
ta, a równocześnie głębia 
stalinowskiej myśli, ogarnia­
jącej szerokim spojrzeniem 
całą epokę, wnikliwie ją ana­
lizując. Takie spojrzenie, my- 
ślałem wtedy, powinien zdo­
bywać historyk. Prześwietlać 
dzieje ludzkie, odkrywać i 
tłumaczyć motory wydarzeń.

W tym kierunku poszedł 
dr Łuczak.. Opublikowana w 
1950 roku praca o ustawach 
poznańskich przeciw straj­
kującej czeladzi w 1785 roku, 
jest pisana już z pozycji mar 
ksisty. Zresztą wiele się 
wówczas zmieniło na wyż­
szych uczelniach. Wyrosły 
nowe, młode kadry naukow­
ców, ludzi związanych z idea­
łami Polski Ludowej. Z tym 
środowiskiem związał się dr 
Czesław Łuczak. Czynną na­
turę młodego naukowca po­
ciągała praca organizacyjna, 
był działaczem uniwersytec­
kiego ZMP. Chętnie wygła­
szał referaty, wyjeżdżał na 
wieś, do fabryk. Sam o tym 
nie wiedząc, stał się niezbęd­
ną częścią życia uniwersyte­

tu. Kierował zarządem To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, organizował kil­
kadziesiąt wykładów o zdo­
byczach nauki radzieckiej.

Kiedyś, w styczniu, oma­
wiając sprawy Towarzystwa 
spotkał się z sekretarzem pod 
stawowej organizacji partyj­
nej. Pod koniec rozmowy u- 
słyszał przyjacielskie stwier­
dzenie sekretarza: „Wiecie, 
doktorze — obserwuję waszą 
pracę już dość długo i wy­
daj e mi się, że powinniście 
wstąpić do Partii...”

Wtedy dr Czesław nie umiał 
dać szybkiej, natychmiasto­
wej odpowiedzi. Wstąpienie 
do Partii to sprawa poważna, 
trudna, którą należy prze­
myśleć. Tu nie chodzi tylko 
o kwestię światopoglądu. 
Przecież dr Łuczak w opar­
ciu o rewolucyjną teorię pra­
cował naukowo już od dwu 
lat. Przynależność do Partii 
nakłada obowiązki, nakazuje 
dawać przykład. Partia sta­
wia wymagania swoim człon­
kom. „Czy ja będę dobrze te 
obowiązki spełniał?" — zapy­
tywał sam siebie.

Przerzućał wydarzenia swo­
jego życia, nie był pewien je­
go bilansu. Z tym większą 
pasją zabrał się do pracy.

I wtedy przyszły smutne 
dni. Stalin ciężko chory — 
potem Jego śmierć, żałobne 
sztandary łopotały w całym 
mieście. Odszedł człowiek re­
wolucji i nauki. Genialny 
teoretyk naszej epoki, twórca 
nieśmiertelnych idei, planów 
przebudowy przyrody, orga­
nizator i wódz zwycięstwa 
nad faszyzmem. Zmarł czło­
wiek — pozostało dzieło, któ­
re żyje, które będzie zwycię­
żać, bo takie jest prawo hi­
storii, bo taki jest kierunek 
rozwoju klasy, którą dowodzi 
geniusz Stalina.

W dniach żałoby dr Cze­
sław Łuczak poszedł do biura 
organizacji partyjnej z goto­
wą decyzją, Był pewien. Po­
doła obowiązkom członka 
Partii, jest przecież jednym 
z milionów ludzi, którym 
wskazała drogę krystaliczna 
prostota stalinowskiej na­
uki. Jest jednym z młodego 
pokolenia, któremu dzięki 
stalinowskiemu zwycięstwu 
otworzono dostęp do wiedzy, 
zdobywania szczebla nauko­
wego awansu.

— Proszę o przyjęcie do 
Partii — powiedział zwyczaj­
nie sekretarzowi.

Otworzył się nowy etap je­
go życia.



Ł. Kaltenfeergh

Droga prawdziwego artysty
Stulecie urodzin Vincenta '{ 

Van Gogha postanowiła ucz- !: 
ćić Światowa Rada Pokoju 1 
na równi z pamięcią Koper- t 
nika, Szu Yuna i Emersona, ' 
Na tle coraz wyraźniejszego i 
rozkładu i upadku kultury (i 
plastycznej w krajach kapi­
talistycznych, w’ zestawieniu 
z ambitnymi poszukiwania­
mi właściwych dróg przez 
plastyków postępowych, po­
stać Van Gogha nabiera 
również szczególnej, wyrazi­
stej wymowy.

Jeden z pionierów realizmu
J w sztuce malarskiej, Gu­

staw Courbet, były komu- 
nard, szermierz społecznego 
posłannictwa sztuki, tak for­
mułował zadania artysty: ,

„Sztuka nie może i nie po­
winna nikogo kołysać do snu.

Jeden z rysunków van Gogh a

Artysta winien wołać, musi 
budzić i pobudzać do działa­
nia. Winien sam być kimś 
najgłębiej przekonanym o 
słuszności tego co robi, o 
słuszności ,nie tylko swojej 
osobistej ale i tych, których 
— być może — jego głos po­
pchnie na tory działania, 
skieruje na szeroką drogę 
protestu i buntu.”

Courbet, należał do wcześ­
niejszego niż van Gogh po­
kolenia artystycznego, pa­
miętającego ucieczkę od rze­
czywistości całej europejskiej 
sztuki w dobie narodzin ka­
pitalizmu. Van Gogh, który 
jako młodzieniec zost-aje — 
za przykładem braci — pra­
cownikiem antykwarskim, 
jest świadkiem coraz pręż­
niejszego rozwoju, coraz bar­
dziej zachłannych metod ka­
pitalizmu, miażdżącego oso­
bowość ludzką, wprowadza­
jącego z konsekwentną bez­
względnością prawo wilczego 
kła i pazura. W stosunkach 
międzyludzkich atmosfera 
holenderskiej prowincji, mia­
sta Grootzundert, gdzie przy­
szedł na świat 30 marca 
1853 roku, nie przypomina 
podczas jego dni młodzień­
czych w’ niczym „cichego za­
kątka”, odsuniętego od spraw 
świata.

Niezmiernie wrażliwy i 
chłonny, ' młody van Gogh 
zaczyna zastanawiać się nad 
sensem tego wszystkiego, co 
go otacza. Gorączkowo szuka 
odpowiedzi na pytanie, skąd 
się bierze dokoła tyle zła i 
krzywdy? Klimat rodzinnego 
domu nie sprzyja duchowi 
protestu i buntu: ojciec, pa­
stor dobieckiej parafii, jest 
raczej zwolennikiem uległości 
woli bożej, cierpliwego zno­
szenia „dopustów” i — na­
dziei na wieczność.

Dwudziestoczteroletni syn 
pastora decyduje się na krok 
stanowczy: zrywa z dotych­
czasowym zajęciem, postana- j 
wia służyć ludzkości — w 
miarę sił. Zaciąga się jako ' 
misjonarz, z nędzną płacą 
miesięczną pięćdziesięciu 
franków, w służbę towarzy­
stwa ewangelicznego. Udaje 
się do ośrodka belgijskiego 
zagłębia węglowego Borina- 
ge. Jest rok 1878.

„Ludzie‘dający nam wszy­
stko przez ciężki trud, przez 
piekielną pracę od rana do 
nocy, ludzie, którzy za wszy­
stko, co dają — nie otrzymu­
ją nic” — pisze w jednym z 
listów van Gogh o górnikach 
z Borinage. Rychło się prze­
konał, że ewangelia, którą tu 
miał głosić, to tylko balsam, 
jaki miałby osłodzić gorycz 
tragicznej doli belgijskiego 
górnika. Zawiódłszy się na 
ewangelii, zaczyna przemy- 
śliwać o budowie nowych 
form społecznych. Rozmyśla

nad powrotem do wspólnoty 
pierwotnej, do struktury sta- 
ro-chrześcijańskieh gmin — 
tęskni do społeczności bez- 
klasowej, do takich form by­
tu, w których ustałyby stra­
szliwe zmagania, wyzysk, 
krzywda, zawody i cierpie­
nia.

Właśnie tu, w środowisku 
ludzi wyzyskiwanych, najcię­
żej dźwigających na bar­
kach życia jak najgorsze 
przekleństwo, van Gogh za­
czyna malowrać.

Wyliczanie nie doprowadzi 
do niczego. Bunt i protest, 
których lękano się w ojcow­
skim domu Vincenta van

Gogha, znalazł sobie trwałe 
miejsce w jego obrazach 
zwłaszcza tych z Borinage, 
na których czoło można by 
wysunąć portret palącego 
fajkę, zadumanego górnika, o 
twarzy obandażowanej brud­
ną szarfą.

Van Gogh rozumie, że wre­
szcie trafił na swoje powoła-
nie .Rojenia o lepszej, uwol­
nionej od wyzysku społeczno- j obrazy, typy prowansalskich 

rejestruje kolorysci doprowadzają do starcia 1 chłopów’,

Jiri Marek

tym. Potrzebują tam stróża 
do magazynu.

— Panieneczko, dziewczy- 
neczko, to pomyłka! Nie przy 
szedłem na stróżostwo! Mógł 
bym tak samo u nas w domu 
pilnować wiśni na szosach! 
Jestem murarzem...

—r Zażalenia pisemne lub 
ustne w pokoju piątym!

Dziadek wyskoczył i pę- 
dem pobiegł do wskazanego 
pokoju:

— Jestem murarzem i 
chciałbym pracować jako mu 
rarz, mój pomysł...

— Pomysły racjonalizator­
skie naprzeciwko, barak nr 3, 
pokój...

cem dla wielkiej sprawy a 
takie pajace gonią go tam i 
z powrotem, i dlatego tylko, 
że się ma siedemdziesiątkę. 
Jakby to było hańbą!

* * *
Dziadek Fołtusz usiadł na 

rozpoczętym murze.
— Tę sprawę musiałby roz 

strzygnąć chyba anioł, wes­
tchnął głośno. W tej samej 
chwili stanął przed nim męż­
czyzna.

— Anioła wołasz? — spy­
tał spokojnym głosem. — Na 
co?

wreszcie na odpowiedź.

rjziadek Fołtusz był jesz- 
cze dosyć silny. Co pra­

wda siedemdziesiątka zaglą­
dała już do pokoju, ale dzia­
dek przepędził ją jak natręt­
ną muchę. Pewnego dnia 
wpadł na pomysł: Pójdę so­
bie w daleki świąt, pójdę na 
wielką budowlę i poszukam
tam nowego szczęścia.

Babcia Fołtuszowa dwu­
krotnie się przeżegnała:

— Stary człowiek stał się 
znów dzieckiem!

— Może jestem dzieckiem, 
ale w świat pójdę, — odparł 
dziadek. — Koń tylko raz 
jest źrebięciem, lecz człowiek 
dwa razy dzieckiem!

W głowie starego Fołtusza 
rzeczywiście krążyły takie my 
śli: Tyle lat żyłeś na świę­
cie. dłonie twoje wznosiły 
istne góry cegieł, lecz żadne 
dzieło chwały nie pozostanie 
po tobie... Gazety piszą, że w 
naszym kraju rośnie wielkie 
dzieło, chluba naszego poko­
lenia. Rosną gmachy, rośnie 
miasto całe, zespalają się ce 
ment, cegła, beton, konstruk­
cje... Choć starym jestem mu 
rarzem, znam się jednak na 
tych rzeczach. A przyłożyć 
rękę do takiego dzieła, oto 
prawdziwe szczęście dla czło 
wieka. —

— Patrz, stara, to wszystko 
chciałbym przeżyć choć raz 
a potem wrócić. Poza tym 
mam pomysł: wózek trans­
portowy dla cegieł...

Myślał, źe przyj mą go z o- 
twartymi ramionami, ale pa­
nienka z kancelarii pytała mysł... 
krótko:

— Nazwisko?
— Fołtusz Hieronim, panie 

neczko, wszędzie znają mnie 
jako...

— Rok urodzenia?
— Rozumie się, że jest. Je­

żeli chce panieneczka ko­
niecznie wiedzieć: 1884. Był 
to rok, gdy mojemu ojcu, zna 
nemu w całej okolicy...

— Tu jest karta. Proszę 
zgłosić się na odcinku czwar-

z kościelnymi władzami, któ­
re by rade widzieć w „misjo­
narzu ewangelicznym” — 
sprzymierzeńca właściciela 
kopalni i jego interesów. 
Ostra wymiana zdań dopro­
wadza do ostatecznego zer­
wania umowy. Już w 1881 
roku van Gogh rezygnuje z 
„misjonarskiej” pracy, wy­
garnąwszy oczywiście, wszy­
stko, co o niej myśli swoim 
dotychczasowym przełożo­
nym. Zyskuje opinię człowie­
ka niebezpiecznego, a jedno­
cześnie — nawiązuje stosun­
ki przyjazne z wieloma ro­
botnikami. Przyjaźń ta prze­
trwa lata.

-B-
Uznawszy swoje malarstwo 

za właściwe powrołanie, van 
Gogh postanawia zdobyć 
wiedzę zawodową w tej dzie­
dzinie. Akademia w Antwer­
pii, z jej suchą, szkolarską 
rutyną nie może zaspokoić 
potrzeb już rwącego się do 
własnych twórczych form ar­
tysty. W roku 1888 jest w Pa­
ryżu, w momencie najwięk­
szego nasilenia impresjoni­
stycznych wystaw, w czasie 
zawrotnych powodzeń ostat­
niego krzyku snobizmu — 
zalewu europejskiego rynku 
przez japońszczyznę.

Klimat kultury mieszczań­
skiej nie odpowiada van Go- 
ghowi. Z uporem i bez licze­
nia się ze zdaniem oficjalnej 
krytyki maluje dalej swoje 
postacie z Borinage, rysuje i 
litografuje krajobrazy zagłę­
bia, powraca do wspomnień 
z Grootzundert. Marzy o jed­
nym: o możliwości uzyskania 
malarskiego warsztatu, na­
słonecznionego, pełnego nie- 
zgaszonych barw.

Marzenia swe może urze­
czywistnić dopiero w roku 
1888. Osiadł w Arles, na po­
łudniu Francji, żarliwie ma­
luje nasłonecznione kraj-

Dziadka już nie było.
Wiera o tym wszystkim od 

A w du sarac?° dziadka Fołtusza. Pokogo mam wołać? ___
Przysłali mnie tu, je- chu dodał: cale szczęście że sezonie siedzi teraz znów w 

stem murarzem, mam po- nie zawołałem diabła, bo miał domu koło pieca i gawędzi o 
bym go teraz przed sobą! spotkaniu z aniołem i o wóz-

... . . , , ku transportowym używa-
• j. ^ow, bo cię martwi. A- nym dziś na owej budowie, 

niot to ja. j ludzie wierzą mu lub też
— Do stu... — zdziwił się nie.

giadek. — To dobry kawał! Tylko ci. którzy wiedza że 
x- yslałbyś, ze ta budowa to dyrektor budowy nazywa’ się
nhSniteCb7llkLa’ a tu maSi a~ Anioł 1 nosi sP°dnie manche- 
nioła. — Z ukosa spojrzał na atrowe i żółte buty uśmie-

Aniołłnle wcale chają się. Bez śkrzydeł? 
to nosił spodnie Skądby je też wziął? Skrzy­

dła ma budowa, wznosi się 
stromo i odważnie. Patrzeć

Gdzie pan pracuje? — 
uśmiechnął się uprzejmy u- 
rzędnik.

— Na razie nigdzie, ale jak 
mi dadzą pracę, z miejsca 
zacznę.

— Opracowujemy wyłącz­
nie pomysły naszych pracow­
ników. Proszę zwrócić się
do...

Dziadek pokazał mu plecy z raanc“estru i żółte buty 
i bez pożegnania wyszedł. Du ~ To pan jest aniołem*’ 
sza jego była, smutna. Przy- spytał dziadek, 
chodzi człowiek z pełnym ser ba?

Vctn Gogh
(autoportret)

styczne efekty bujnych kwlet 
ników. Pracuje z zapamięta­
niem. Stara się uchwycić le­
dwo dostrzegalną wibrację 
powietrza dokoła ciemnej zie­
leni cyprysów, pragnie u- 
wiecznić na płótnie wszyst- 
kie uroki roztaczane hojnie 
przez gorące słońce południa.

Zaledwie 26 miesięcy trwa 
okres tej' wytężonej pracy 
twórczej. Słońce prowansal- 
skie tragicznie wpływa na u- 
rodzomego nad ponurym mo­
rzem północnym malarza. Po 
porażeniach słonecznych na­
stępują zaburzenia psychicz­
ne, ataki furii, wreszcie — 
29 lipca 1890 — śmierć.

* *
„Van Gogh — to nie tylko 

malarz. To wielkie, żywo czu- 
jące sumienie sztuki współ­
czesnej. To przykład, jak w 
każdych warunkach i w każ­
dej pracy można być — bo­
jownikiem” — pisał o zga­
słym przedwcześnie malarzu 
krytyk sztuki, dawny towa­
rzysz Courbeta z czasów Ko­
muny Paryskiej, Henryk Ro- 
chefort.

I może słowa te, wypowie­
dziane w roku 1893, okrągłe 
60 lat temu, najtrafniej ilu* 
strują i dziś znaczenie wiel­
kiego artysty, apostoła spo­
łecznej służby sztuki, przed­
stawiciela walczącego o przy­
szłość i pokój ludzkości obo­
zu.

L. Kaltenhergh

siał narysować projektowany 
Staruszek osłupiały silił się przez siebie wózek...

— Tak mniej więcej! Trze­
ba to oczywiście jeszcze prze­
myśleć!

— Dobra jest!
Anioł oglądał rysunek, ski­

nął głową, uśmiechnął się, 
podniósł słuchawkę i rozka­
zał: — Fołtusza przyjąć! 
Proszę natychmiast załatwić!

Dziadek z tryumfem wrócił 
do kancelarii i uważał już za 
zrozumiałe przez się, że pa­
nienka zapytała go bardzo 
uprzejmie:

— Na jakim odcinku chciał 
by pan pracować?

— Panieneczko, więc już 
zadzwonił?

— Owszem!
— Anioł? — Chciał się u- 

pewnić.
— Anioł!

nowe wydawnictwa

„Chorągwie na wieżach"
„...na ziemi leżały ścierki: wil­

gotne i auche._ Towarzysza, proszę wy­
trzeć nogi.

— Że co?
— Nogi wycierajcie.
— Ja?
_Wy. Proszę, tn jest ścierka.
_ przecież tynkarz jestem,

złotko.
— To wszystko jedno.
_E, gdzie to widziano, żeby

tynkarze nogi wycierali.
— Widocznie widziano.
Tynkarz wyciera podeszwy, te

właśnie podeszwy nigdy dotych­
czas nie wyoierane i w osłupie­
niu przygląda się wartowniko­
wi. Poszli wreszcie tynkarze ze 
skargą do Worgunowa i Zacha* 
rowa.

— No i wytarłeś nogi? — za­
pytał Worgunow.

— Wytarłem.
—- I nie umarłeś?
— A cóż bym znowu miał u-

mlerać.
— No to dobrze.
A Zacharów powiada:
— Nic na to nie mogę pora­

dzić. Oni i mnie zmuszają.
— Coś podobnego! I ciebie
Tak więc z tej skargi nio nie 

wy szło. “
-8-

Oto urywek z nowej powieści
Antoniego Makarenki, „Chorą­
gwie na wieżach'1. Jest to jakby 
„Poematu pedagogicznego** ciąg 
dalszy. „Poemat" ukazuje trud 
powstawania kolektywu, opory, 
które trzeba było rozwikłać, a- 
by stworzyć wzór socjalistycz­
nej pedagogiki. W „Chorąg­
wiach** kolektyw już istnieje, a 
kolonia byłych przestępców jest 
wzorowo zorganizowana.

Do tej kolonii dostają się: —
Wania Gałczenko, Wanda Stad­
nicka oraz Igor Czemiawin. — 
Pierwszy przybył tu dobrowol­
nie, druga za prostytucję, a 
trzeci za podrabianie, przekazów 
pocztowych. Przemiany, jakie 
się w nich dokonują, pokazuje 
Makarenko od strony zespołu. 
Czytelnik patrzy na nie oczyma 
członków kolonii, towarzyszy 
Wani, Wandzie i Igorowi w 
zwycięstwach, i porażkach, w 
radościach i troskach, wraz z 
nimi smuci się i śmieje.

Kierownik kolonii — Aleksiej
Stiepanowicz Zacharów umieję­
tnie kieruje spaczonymi za mło­
du charakterami. Jest on od po­
czątku przekonany o słuszności 
stosowanej przez siebie metody 
wychowawczej, a pracy jego, a-

— Po co z nieba? Jestem z 
budowy. Więc o co chodzi, 
nie mam dużo czasu.

Dziadek pojął. — Przysze­
dłem tu murować, a dali mi 
stróżostwo. Chciałem tu wy­
próbować pomysł, wózek do 
transportu cegieł. W domu 
nie mam warunków, ale tu, 
tu potrzebują dziennie tysię­
cy cegieł. Proszę usilnie, 
niech mi pan pomoże!

Anioł uśmiechnął się: — 
Więc dobrze, chodźcie ze 
mną!

Dziadek Fołtusz szedł jak 
we śnie. Wpierw spodziewał 
się, że wzniosą się w powie­
trze, wnet jednak stwierdził, 
że szli wyjechaną w piasku 
drogą. Doszli do jednego z 
baraków, weszli do jakiegoś 
biura i dziadek Fołtusz mu-

Taki z nie nią, to wielka radość.
Tłum: Zygfryd Maciejewski

ni na chwilę nie grozi -załama- 
nie, więc sytuacje w „Chorąg. 
wiach" nie są tak naprężone, a : 
konflikty tak ostre, jak w „Po*, 
macie**, ale sama powieść jest 
napisana bardzo ciekawie { 
barwnie oraz posiada wiele wa- 
lorów. Składają się na nie: — 
twórczy optymizm autora, peł. 
ne prawdziwego humoru opisy 
wydarzeń i mistrzowsko skom­
ponowane dialogi, których 
„próbkę" daliśmy wyżej.

Nie ma ludzi złych i dobrych 
urodzenia". Nikt nie przy­

chodzi na świat przestępcą. De­
moralizujące środowisko, nieod. 
powiednie wychowanie i z!« wa­
runki bytowrn — oto, co pcha 
wielu młodych ludzi do oszustw,
złodziejstwa, zbrodni...

Makarenko w swojej nowej 
książce opisuje „cud", który 
sprawia, że ci wykolejeńcy sta­
ją się wartościowymi obywate­
lami radzieckiego kraju. „Cud" 
ten — to kolektyw, zespół, po- 
tężna siła wychowawcza, kształ­
tująca charakter i świadomość 
społeczną.

„Chorągwie na wieżach" — te 
bardzo wartościowa i przyjem­
na lektura, zarówno dla mło­
dzieży, jak i dla starszych. To 
książka, która uczy wiary w 
człowieka.

Marek Staski

NOWE WYDANIE 
KSIĄŻKI ŁACISA

Ukazało się ostatnio drugia 
wydanie głośnej powieści łotew­
skiego autora Wilisa Łacisa pt. 
„Syn rybaka". Książka poświę­
cona jest doli rybaków w przed­
wojennej Łotwie. Przedstawione 
w niej zdarzenia i osoby są w 
pewnej mierze typowe dla tego 
okresu. Z jeżyka rosyjskiego 
tłumaczył W. Gieżyński, Stron 
532. Cena 12,— zł. Wyd. „Książ­
ka i Wiedza".

ZAKLĘTY DWÓR
Pod tym tytułem ukazała się 

ostatnio powieść Walerego Ło­
zińskiego, wydana nakładem 
„Książki i Wiedzy".

Akcja powieści rozgrywa się 
w Galicji w 1845 r. Mimo cha­
rakteru sensacyjnego i bardzo 
rozbudowanego wątku romanso­
wego, powieść Łozińskiego rzuca 
fikcyjną akcje na tło konkret­
nych wydarzeń i stosunków. — 
„Zaklęty dwór", napisany w ro­
ku 1859, w momencie ożywio­
nych nadziei na rychły wybuch 
nowych walk o załamanie reak­
cji i absolutyzmu w Europie — 
przedstawia akcję, dziejącą się 
przed rokiem 1846. Łoziński na­
świetla w tej powieści zasadni 
czy, do jego czasów nie rozwią­
zany, bo w rzeczywistości nie- 
rozwiązalny problem zbratania 
szlachty z ludem.

Powieść przedstawia bankruc­
two idei, że „cała i jedyna na­
dzieja naszego odrodzenia leży 
w pojednaniu i solidarności z 
ludem", idei, wysuwanej przez 
obóz szlachecko - obszarnlczy i 
jest jedyną chyba w naszej li­
teraturze XIX wieku powieścią 
poświęconą działalności kół kon­
spiracyjnych. Stron 470. Cena 
zł 12.—.

POPULARNE WYDANIE 
POWIEŚCI BALZACA

Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazała się ostatnio powieść 
Balzaca pt. „Ojciec Goriot".

Akcja powieści, będącej czę­
ścią składową słynnej „Komedii 
ludzkiej", toczy się w począt­
kach XIX wieku w Paryżu. Jest 
ona wstrząsającym obrazem 
zgnilizny moralnej bogatego 
świata paryskiego, s-połeczności, 
w której wszyscy walczą za­
wzięcie przeciwko wszystkim — 
gdzie aby zwyciężyć, lub aby się 
obronić, każda jednostka musi 
rozwinąć olbrzymie zasoby chy 
trości, wytrwałości i talentu.

Przełożył i wstępem opatrzył 
Tadeusz Żeleński (Boy). Stron 
288. Cena zł 2,40.

, / WIELKOPOLSKA 
f / W GRAFICE

K. W. KIF.LISlftSKIEGO
Miłośników folkloru wielko­

polskiego na pewno zainteresuje 
pierwsze powojenne wydawnic­
two Biblioteki Kórnickiej. Jesi 
nim praca W. Cichowicz i J. O- 
rańskiej pt. „Wielkopolska w 
grafice K. W. Kielisińskiego 
stroje ludowe — krajobrazy*'** 
obejmująca tak działalność tego 
działacza i rewolucjonisty ludo­
wego jak i omówienie stroju lu­
dowego, który przed stu lat? 
utrwali! on na swoich akwafor­
tach. Caiość uzupełniają 23 re­
produkcje twórczości K. W. Kie- 
lislńskiego.

Najcenniejsze w twórczości K- 
W. Kielisińskiego jest właśnie 
to, że utrwali! na swoich akwa­
fortach strój lud,ow57 z oko’lC 
Kórnika, Bnina i Poznania- 
Trzeba wiedzieć, że nasz strój 
ludowy przechodził w swojej hi­
storii poważne zmiany i znajo­
mość jego na pewnym etapie 
czasu pozwala nam jeszcze g;e’ 
biej wniknąć w kulturę mate­
rialną ówczesnego chłopsfw3. 
Cenne uwagi W. Cichowicza t’W 
maczą wiele szczegółów stroju* 
niezrozumiałych już dla dzisiej­
szego człowieka. Praca wydana 
jest bardzo starannie i Starwu’1 
ceiiną pozycję w naszej litera 
turze ludoznawczej. (J-



• ?

Śpiewał tak, 
jak Tołstoj pisał...

W. Gorodyński

15 lat temu, 12 kwietnia 
1938 roku, zmarł najwięk­
szy z artystów, jacy kiedy­
kolwiek występowali na 
scenach operowych świata, 
Teodor Szaiapin.

We wspomnieniu o Szalapi­
nie jego przyjaciel, znakomity 
kompozytor rosyjski S. Rach­
maninow pisał: „...śpiewał on 
tak, jak Tołstoj pisał".

W tym zestawieniu nie ma 
przesady. Słynny reżyser, Kon 
stanty Stanisławski mówił, 
że Szaiapin jest wielkim nau­
czycielem aktorów — i to nie 
tylko operowych, lecz także 
dramatycznych. „Tworzyłem 
swoją metodę, wzorując się 
na Szalapinie** — ' stwierdzał 
Stanisławski. Istotnie, mi­
strzowskie wykonanie przez 
Szalapina każdej partii wzbo' 
gacało doświadczenia nie tyl­
ko artystów operowych, lecz 
także dramatycznych, którzy 
widzieli w jego twórczości 
zwycięską sztukę prawdy.

Teodor Szaiapin nie był „sa­
motnym geniuszem*'. Tacy ge­
niusze istnieją chyba tylko w 
wyobraźni indywidualistów- 
estetów. W rzeczywistości ge­
niusz jest zawsze zjawiskiem 
narodowym, zrodzonym, u- 
kształtowanym i wysuniętym 
przez rozwój kultury narodo­
wej i życie ludu. Przykład 
Szalapina potwierdza w pełni 
słuszność tego twierdzenia.

„ Szaiapin od wczesnej młodo­
ści miał wspaniały glos, wcze­
śnie także obudziło się w 
nim zainteresowanie teatrem. 
Chłopca oddano do chóru cer­
kiewnego. Jego zamiłowanie 
do śpiewu wzrosło z chwilą 
przyjazdu do Kazania opery. 
Młody Szaiapin zostaje wkrót­
ce chórzystą w ufimskim ze­
spole operowo- operetkowym, 
wraz z „malorosyjską" trupą 
Derkacza wędruje po mia­
stach rosyjskich.

Rok 1892 zastaje młodego ar­
tystę w Tyflisie, gdzie jest 
chórzystą w trupie Kluczaro- 
wa Tutaj styka się z tyfliskim 
nauczycielem śpiewu, byłym 
artystą Moskiewskiego Teatru 
Wielkiego D. Usatowem.

Usatow’ rozwija w Szalapinie 
zamiłowanie do muzyki rosyj­
skiej, zaznajamia go z twór­
czością wielkich kompozyto­
rów.

Wiosną 1894 r. Szaiapin przy 
bywa do Moskwy. Tutaj zwra­
ca na siebie uwagę znanego 
reżysera i przedsiębiorcy te­
atralnego M. Lutowskiego. 
który kompletował właśnie ze 
spół dla petersburskiej letniej 
sceny operowej „Arkadia".

Znaczek
ku czci J. W. Stalin’

W związku ze śmiercią Ge­
neralissimusa Józefa Stalina 
Czechosłowacja wydała spe 
cjalną serię znaczków żałob­
nych. Składa sie ona z 
dwóch wartości o nominale 
1,50 K 1 5,— K Kolor znacz­
ków szary w czarnej ramce. 
Wykonane są stalorytem i 
przedstawiają portret J. Sta­
lina. U dołu znaczka daty: 
„21 XI! 1879 — 5 III 1953".

Wydano również, używany 
przez urząd pocztowy Praha 
1 datownik z napisem ..Zmarł 
Wódz i Nauczyciel ludzi pra­
cy całego świata" oraz spe­
cjalna kopertę z inicjałami' 
„J. W S.“ i napisem „Wiecz 
na sława pamięci J. W. Sta 
lina, oswobodzi cielą narodów 
Czechosłowacji, Wielkiego 
Przyjaciela i Nauczyciela 
pracującego ludu Czechosło 
wacji". (jk)

»Uva fiłtnilce J. V. Stalin*, 
onohoditela nlrftdd Ćealtoaloftnakft,

»elilt*l»n pHtcła • nilłela 
ł»łk»»l«»«nskćł>o praiiOjicfWlułtt

Wkrótce Szaiapin znalazł się 
w Petersburgu. Ogromny 
wpływ wywarł na niego Pe­
tersburski Teatr Operowy i 
jego znakomici śpiewacy.

Latem 1896 r. Szaiapin za­
angażowany został do moskiew 
skiej opery prywatnej Sawy 
Mamontowa. Właśnie w Mo­
skwie Teodor Szaiapin zetknął 
się ze znakomitym kompozy­
torem rosyjskim Rachmanino­
wem. Z Rachmaninowem Sza- 
lapin przygotował prawie 
wszystkie główne partie, które 
śpiewał w operze nrywatnej.

Ścisła więź z rosyjską lite­
raturą, teatrem, malarstwem i 
muzyką, którą utrzymywał 
Szaiapin w czasie pobytu w 
Moskwie wzbogacała go i 
sprzyjała rozwojowi jego kun­
sztu.
Wielki talent Szalapina 

wyrósł na narodowej gle­
bie rosyjskiej, jak gdyby zo­
gniskował w sobie wszystkie 
podstawowe cechy rosyjskie­
go narodowego geniuszu twór­
czego. W każdej partii, w każ­
dej roli dąży Szaiapin zawsze 
do prawdy życiowej, do wydo 
bycia charakteru ludowego do 
dramatyczne' wyrazistości, re­
alizmu, jedności wszystkich e- 
lementów postaci, aż do rzeź­
biarskiej wprost plastyczności 
jej rysów.

Triumfy artystyczne Szala­
pina były triumfami kultury 
rosyjskiej, rosyjskiego geniu­
szu narodowego.

Naród radziecki z pietyz­
mem chroni spuściznę artysty­
czną Teodora Szalapina. Ar­
tyści radzieccy, rozwijając w 
swej twórczości tradycje Teo­
dora Szalapina. stworzyli na 
scenie radzieckiej wiele wspa­
niałych postaci zarówno w 
operach współczesnych, jak i j 
klasycznych.

SUCHY LÓD
prof. dr K. Kopitańczuk

\¥/ chodzimy w sezon wio- 
° senny i letni. W związ­

ku z tym warto omówić spra 
wę społecznego zamówienia 
na „chłód", wr szczególności 
gdy chodzi o transport i ma 
gazynowanie produktów spo­
żywczych.

Odwieczny środek chłodzą­
cy — lód — ma jedną zasa­
dniczą wadę, jest mokry, to­
pi się. Przy tym stopień o- 
chłodzenia osiągalny przy je­
go pomocy jest raczej skrom 
ny. Toteż nowoczesne chłod­
nictwo dawno już zrezygno­
wało z poczciwego lodu, a 
zainteresowania swre skiero­
wało w kierunku tzw. suche­
go śniegu (łub raczej suche­
go lodu).

WODA SODOWA ..
NA TWARDO

Wszyscy znamy dwutlenek 
węgla, bezbarwny gaz. dość 
dobrze w wodzie rozpuszczal­
ny, o przyjemnym kwasko- 
watym smaku (woda sodo­
wa). Po prostu „kwas węglo­
wy".

Dwutlenek węgla pozwala 
się łatwo skroplić. Skroplo­
ny, płynny dwutlenek węgla 
(kwas węglowy) udaje się bez 
trudu zestalić, zamienić w! 
śnieg. Stosując z kolei odpo- . 
wiednio dobrane ciśnienie, 
przetwarzamy śnieg w lód, 
półtora razy cięższy od wo- j 
dy. W zależności od warun- , 
ków technicznych i potrzeby 
kształtuje się z niego koliste 
lub prostokątne bryły, o róż­
nym zresztą ciężarze (10 —
25 — 100 kg). Gotowe bloki, 
suchego lodu można dzielić,; 
nadając kawałkom potrzebny 
kształt i wymiary. Zamrożo­
ny dwutlenek węgla (suchy 
lód) chłodzi doskonale. Jego 
temperatura utrzymuje się 
przy minus 78,5 stopniach 
Celsjusza. Posiada nadto sze­
reg dalszych cennych zalet.
Przede wszystkim nie topi się 
a paruje, przechodząc wprost 
w gazowy dwutlenek węgla.
Jest -to gaz nietrvir>ey (woda 
sodowa), dobrze izolujący 
przed zmianami cieplnymi i 
skutecznie konserwujący. Nie 
przyczynia się do korozji me­
tali i nie sprzyja rozwojowi 
drobnoustrojów Są to po-
ważne zalety, przemawiające — _ . . tc
za udzieleniem suchemu lo- dując jej kurczenie. Po za­
dowi pierwszeństwa w chłód- 1 grzaniu osadzony fragment 
nictwie przed zwykłym lo- , dobrze zapiera się w wyniku 
ri-m W komorach chłodni- ( rozszerzania. W jedne.) z e- 
czych utrzymuje się sucha.! lektrowni wodnych wymon- 
bezwonna atmosfera, prze- towano
'•howywane produkty nic ple

i1 ’'i,eia i nie ma tez troski z v, ~ ; ~~ i
|. <• da tak zawsze kłopotliwą ton w ten sposob, ze uO pu-J 
J i w swyklych lodowniach. I stego wnętrza wału wprowa-

Mózg, praca i mowa
Tajemnica „piętro-kory" — Dlaczego pracujemy prawą ręka/ 
CzTowiek przekształca sam siebie — Gromadzimy zapasy energii

Zagadnienie budowy móz- 
gu i Jego pracy od daw­

na budziło zainteresowanie 
naukowców. Wielu uczonych 
greckich sądziło, że życie u- 
mysłowe człowieka koncentru­
je się nie w mózgu, a w sercu, 
ponieważ każde silniejsze 
wzruszenie, czy też przeżycie 
odbija się natychmiast na 
działalności serca; Współcze­
sna wiedza za ośrodek najwyż­
szych uzdolnień uważa mózg. 
Najważniejszą i najbardziej 
skomplikowaną częścią mózgu 
jest jego najwyższe ,,piętro*‘-
kora mózgowa wielkich pół 
kul. Jest to siedlisko naszego 
życia psychicznego.

Problem działalności kory 
mózgowej został rozwiązany 
przez dwóch wybitnych fizjo­
logów — przedstawicieli rosyj­
skiej nauki: Soczenowa i Paw­
łowa. Na podstawie wielu prze­
prowadzonych doświadczeń, 
pierwszy Soczenow-a następ­
nie współczesny nam Pawłów, 
dowiedli, że cały mózg oraz 
wyższe ośrodki umysłowe znaj­
dujące się w korze półkul móz­
gowych pracują na podstawie 
odruchów i co za tym idzie — 
wszystkie skomplikowane pro­
cesy, jak: pamięć, uwagę, wy­
obraźnię można badać za po­
mocą ściśle naukowoprzyrod- 
niczych metod. Istnieje jednak 
duża różnica miedzy pracą 
mózgu w jego wyższych, a niż­
szych „piętrach", które sa sie­
dliskiem reakcji wrodzonych. 
Odruchy przedniego płatu móz­
gowego są chwilowe, lub. jak 
je nazwał Pawłów — warun­
kowe, to znaczy, że nasze życie 
psychiczne w najbardziej skom 
plikowanych przejawach od­
znacza się swoistą ruchliwością 
i zdolnością przystosowywania 
się do warunków otoczenia. 
Np. spełniana praca wymaea 
szybkiego powstania tego czy

Krótki przegląd możliwości 
zastosowania suchego lodu 
czy suchego śniegu pozwoli 
nam na jeszcze silniejsze pod 
kreślenie jego dodatnich 
cech.

LECZENIE ZIMNEM
, Suchy śnieg (lód) ma bardzo 

szerokie zastosowanie przy 
wszelkiego rodzaju zamraża- 
niach, transportach czy prze­
chowywaniu mięsa, jarzyn. o- 
woców r.yb — także jaj i in­
nych produktów żywnościo­
wych. Ma też zastosowanie 
przy produkcji lodów jadal­
nych. Przy tym iego stosowa­
nie jest bardzo ekonomiczne, 
bowiem 8000 kg zwykłego lodu 
(wodnego) i 800 kg soli kuchen 
nej zastąpić udaje sie przez 
niewiele ponad 500 kg suchego 
lodu (520—550 kg). Według do­
świadczeń przemysłu rybnego 
5 ton suchego lodu zastępuję 
20—50 ton lodu wodnego (por. 
Fr. Rozowski). Lodówki wodne 
wymagają codziennej obsługi, 
podczas gdy przy chłodzeniu 
suchym lodem napełnienie lo­
dówki wystarczy na 8 do 10 
dni.

Ciekawe i przyszłość mające 
zastosowanie znajduje stały 
dwutlenek węgla (suchy lód) 
w lecznictwie (choroby skóry) 
czy przy zwalczaniu szkodni­
ków zbożowych. Np. przesypy­
wanie zbóż suchym śniegiem 
(z ew dodatkiem tlenku ety­
lenu) przyczynia sie do znisz­
czenia szkodników. Także i 
kwiaty udaje sie skutecznie 
konserwować przez przysypy- 
wanie ich suchym lodem.

Suchy lód dla lokalnych znie 
czuleń zastosowano po raz 
pierwszy w roku 1905. Używa­
nie stałego dwutlenku węgla 
do ..wypalania" chorych miejsc 
(wymrążanie) ma zdaniem fa­
chowców te zalete. że nie nisz­
czy leczonej tkanki oraz nie 
pozostawia blizn. Leczenie wy- 
mrażaniem jest proste i bez­
pieczne.

CO W PLANIE fi-LETNIM
Także i technika maszyno­

wa coraz częściej stosuje su­
chy lód. Wypróbowano zimne 
ciągnienie metali. Ma on też 
zastosowanie w różnych pra­
cach przy montowaniu ma­
szyn, np. nasadzanie krąż­
ków łożysk kulkowych na o- 
sie lub osadzanie części sta­
lowych i żeliwnych w alu­
miniowych oprawach itp. 
Zwykle część oprawianą chło 
dzi się suchym lodem, powo-

z wirnika o wadze 
270 ton zużyty wał stalowy 
o długości 9 m 1 wadze 40

innego nawyku. Z chwilą zmia­
ny warunków pracy — odru­
chy te słabną, lub zanikają zu­
pełnie. Jeśli drogą operacyjną 
usunąć górną warstwę kory 
mózgowej — odruchy warun­
kowi zanikają i zwierzę staje 
się kompletnie bezradne. 

Pawłów dowiódł, że więk­
szość odruchów warunkowych 
(przyzwyczajenie, asocjacje) 
tworzy się tylko na podłożu 
reakcji wrodzonych — instynk­
tów (poszukiwanie pokarmu, 
instynkt samoobrony, rozmna­
żania) i leżą w strefie działań 
podświadomych. Pawłów i 
jego szkoła, dzięki racjonalne­
mu, materialistycznemu podej­
ściu w rozpracowaniu fizjolo­
gii mózgu odkryli wiele ,.ta­
jemnic" naszej psychiki. Zba­
dali naukowo zjawiska: snu, 
hypnozy, letargu, ujawnili 
przyczyny wielu chorób umy­
słowych i wskazali drogi ich 
leczenia. Współczesna neuro­
logia zrobiła olbrzymie po­
stępy.

FAo ostatniej jednak chwili 
nie było wyjaśnione, w 

jakim stosunku pozostaje nowa 
gałąź nauki — fizjologia, do 
najbardziej ważnego, w dobie 
dzisiejszego zagadnienia, pra­
cy. Pracy twórczej, która wg 
słów Engelsa, stworzyła same­
go człowieka. Dzięki pracy tj. 
celowej działalności człowieka 
wyposażonego w narzędzia pra 
cy, w wynalezieniu których 
przejawia się pracą mózgu — 
człowiek historyczny prze­
kształcił sam siebie, swoją 
psychologię, stworzył nową 
technikę, sztukę, a w końcu 
naukę — matematykę, przy­
rodoznawstwo i in.

Czv badania naukowe móz-

-78,5

dzono mieszankę suchego lo­
du i alkoholu (o temp. —72 
stopni C.). Dzięki skurczeniu 
się wału już po dwóch godzi­
nach udało się go wyjąć.

Oto kilka zaledwie przykla 
dów zastosowania suchego 
CO.". ,

Suchy lód staje się i u nas 
produktem pospolitym. W 
planie 6-letnim jego otrzy­
mywanie wzrośnie około 100- 
krotnie w porównaniu z ro­
kiem 1949.

Proste i praktyczne
Kierownicy świetlic i refe- Jak wykonać transparent? 

renci kulturalno-oświatowi Po przygotowaniu ndpowied- 
mają często kłopoty z ivłaś- niej wielkości płótna, przy- 
ciwym wykonaniem arty- szywamy je do dwóch pcdlu- 
stycznych dekoracji do róż- żnie przeciągniętych lin 
nych uroczystości i akade- (rys. 1). Na linach robimy 
mii w zakładach pracy. Po- węzły, między którymi umie- 
dajemy dziś parę praktycz- szczony jest kołek. Krótsze
nych wskazówek, w jakie spo 
sób we własnym zakresie 
przygotować skromną deko­
rację 1-majową.

Przede wszystkim 
wybrać taki sposób zmonto­
wania dekoracji, by mogła 
ona być użyta nie tylko na 
jeden raz, ale również służyć 
swemu celowi dłuższy okres.

[ gu mogą 
I tym, aby

nam dopomóc w 
praca nasza była 

bardziej wydajną i pozwolą 
zracjonalizować metody jej 
pracy? Aby odpowiedzieć na 
powyższe pytanie, należy po­
ruszyć sprawę lokalizacji po­
szczególnych, ważnych funkcji 
w naszym mózgu, włażących 
się z pracą.

Jak wiadomo powszechnie — 
większość ludzi pracuje za po­
mocą prawej ręki, lewa spełnia 
funkcje pomocnicze. Nerwy 
łączące prawą rękę z mózgiem 
mają swe zakończenie w lewej 
półkuli, lewą zaś w prawej. 
Nerwy te krzyżują się. Dla­
tego też kora lewej półkuli jest 
silniej rowinięta niż prawej, 
szczególnego organu, w tym 
wypadku mięśnia prawej reki; 
wywołuje intensywniejszy o- 
bieg krwi, która zasila tlenem 
komórki i sprzyja silniejszemu 
rozwojowi odnośnych części 
mózgu. Wzmożona praca ośrod­
ków mózgowych wzmaga dzia­
łalność podrzędnych organów 
(rąk), co w następstwie pod­
nosi umiejętność władania na­
rzędziami pracy. Jak z tego 
wynika, współpraca mózgu i 
ręki jest ściśle z sobą zwią­
zana i efektem ich współdzia­
łania są osiągnięcia w dziedzi­
nie kultury materialnej. Nie­
dawne badania nad mózgiem 
wykryły w korze półkul obec­
ność komórek znajdujących się 
dopiero w początkowym okre­
sie rozwoju. Prawdopodobnie 
zaczną swą pracę wówczas, 
gdy nastąpią nowe udoskona­
lenia tak w technice, jak i w 
naszym otoczeniu.

Współczesna nauka mówi, że 
perspektywy rozwoju mózgu w 
procesie doskonalenia narzędzi 
pracy i form jej organizacji są 
nieograniczone. Odkrycia fizjo­
logów i neurologów winny 
podnieść nasz optymizm i wia­
rę we wspaniałą przyszłość, 
jaka oczekuje ludzkość, oo- 
twierdzić punkt widzenia mar­
ksizmu na doniosłość pracy 
w historycznym rozwoju, oraz 
podkreślić fakt, że człowiek 
przekształcając przyrodę, prze­
kształca sam siebie.

-K-
\V/ korze mózgu znajdują 
" się dwa specjalne ośrod­

ki. od których uzależniony jest 
rozwój mowy. Wg Pawłowa 
przedni płat mózgu pozostaje 
w ścisłym stosunku z warun­
kowymi odruchami, związany­
mi z organami mowy. Ośrodki 
te rozwijają się dość późno, bo
aż w wieku szkolnym.

Rozwój mowy jest zależny
od myśli, z którą jest ściśle 
związany Przeprowadzając 
studia nad mową i pracą w 
ich wyższych przejawach — 
możemy odnaleźć drogę do 
poznania procesów zachodzą­
cych w mózgu. Doskonaląc 
mowę i zdolność poprawnego 
wyrażania się, a z drugiej 
strony racjonalizując pracę, 
wynajdując nowe narzędzia 
pracy — podnosimy tym sa­
mym jakość działalności na­
szego mózgu, mobilizujemy o- 
gromne zapasy ukryte w na­
szym ustroju nerwowym

(Wg artykułu prof. J. Frołowa 
oprać. Z. W.)

boki zawijamy (na rys. x 
do x). Kołek zabezpiecza nam 
transparent przed rozdar­
ciem. a jednocześnie usztyw-

warto nia qo- Na rys- 4 widzimy transparent prawidłowo umo 
cowany poprzez ukośne od­
chylenie lin. Rys. 5 pokazuje 
wadliwe umocowanie lin (ró­
wnolegle), co stwarza możli­
wość skręcenia p rzez wiatr

PŁYWAJĄCE KOPALNIE
Oceany i morza są olbrzy­

mim źródłem chloru, sodu, 
magnezu, siarki, wapna, po­
tasu i wielu innych cennych 
pierwiastków chemicznych — 
tote-ż czynione są próby wy­
korzystania tych bogactw dla 
dobra człowieka. Próby te 
dały duże rezultaty, gdyż 
m. in. wykryto metodę wy­
trącania soli potasowych od 
innych składników, zawar­
tych w wodzie morskiej ze 
pomocą związku chemiczne­
go, zwanego heksanitrodwu- 
fenylaminą.

Posługując się tą metodą 
jedna z fabryk norweskich 
wydobywa z morza około

5.000 ton potasu rocznie, to­
też niewątpliwie w najbliż­
szym czasie metoda ta znaj­
dzie zapewne szerokie zasto­
sowanie. W najbliższej więc 
przyszłości olbrzymie ilości 
nawozów’ sztucznych dla rol­
nictwa i wiele innych arty­
kułów będzie można produ­
kować z potasu, wydobywa­
nego z morza.

SKĄD POCHODZĄ KURY?
Kury zadomnwdły się w’ 

Europie stosunkowo niedaw­
no temu. Kura pochodzi z 
dzikiego gatunku Gallus ban-

kiva. zamieszkującego Indie, 
gdzie została oswojona oko­
ło 2 tysiące lat przed naszą 
erą. W Mezopotamii i Grecji 
pojawiła się dopiero w VI 
lub VII wieku p. n. e. W 
późniejszym dopiero okresie 
hoduje się ją w innych kra­
jach Europy.

ŹRÓDŁO
OLBRZYMIEJ ENERGII
Słońce jest olbrzymią kulą, 

zbudowaną z rozżarzonych 
gazów. Temperatura na jego 
powierzchni wynosi 6.000 
stopni, zaś we wnętrzu do­
chodzi do 20 milionów' sto­
pni Słońce świeci i grzeje 
już od miliardów lat, ale mi­
mo to stale wypromieniowu- 
je ono olbrzymie ilości ener­
gii. Aby uzyskać tę ilość e- 
nergii, którą słońce wypro- 
mieniowuje w’ ciągu doby — 
należałoby spalić bryłę wę­
gla wielkości kuli ziemskiej; 
gdyby zaś kula słoneczna 
zbudowana była z wręgla — 
spaliłaby sie całkowicie w 
ciągu 150 lat.

Bro-Lis.

transparentu, a. nawet zni­
szczenia go.

Inny sposób wykonania 
transparentu umieszczonego 
na frontonie gmachu lub na 
ścianie świetlicy ^>ez wbijania 
gwoździ pokazuje rys. 6. Na 
ramiaku z listew umocowu­
jemy tekturę falistą, którą z 
kolei pokrywamy płótnem. 
Litery przyczepiamy do płót­
na przy pomocy szpilek. Przy 
pisaniu i rozmieszczaniu li­
ter „dwugrubościowychN 
przyjmujemy zasadę pisania 
piórem, to znaczy w górę 
cienko, wdół — grubo (rys. 
nr 7)

Nn rys 3 widzimy projekt 
nrostei a Jednocześnie este­
tycznej d- koracji f-majowej 
do ozdobi^nią frontonu domu 
lub sceny, (hd)

Mra i
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Za wizyta
Zbigniew Grotowski

NA BALKONIE PEWNEGO ZAOCEANICZNEGO 
SELSTWA W MOSKWIE:

— Mówią, że w Związku Radzieckim rozwija 
“budownictwo.

— Być może. Ale trudno to zauważyć. Te wysokie
domy przeszkadzają... („Krokodil")

sie

Jim Webster odczuwał 
w ostatnich czasach 

dziwny niepokój. Prowadził 
bardzo rozwlekłe i zawikłane 
interesy, które komplikowały 
się coraz bardziej.

Toteż, gdy sekretarka o- 
znajmiła mu, że dwu niezna 
jornych panów pragnie się z 
nim widzieć, przeszły go nie­
miłe dreszcze. •

Po chwili jednak uprzyto­
mnił sobie, że jest przecież 
obywatelem USA, gdzie jak 
wiadomo „ręka rękę myje“ 1 
to nie byle jakie’brudne rę­
ce można wymyć dzięki uży­
ciu w tym celu książeczki cze 
kowej.

Webster utkwił wzrok w 
książeczce czekowej w chwi­
li, gdy dwaj nieznajomi wkra 
czali do jego gabinetu. Mieli 
poważne, uroczyste miny.

— Och — już wiemy co to 
za jedni — pomyślał z przy­
krością Webster.

— Niech panowie usiądą — 
powiedział — starając się o- 
panować drżenie głosu.

Stasz Zwykłe pisemko
A.1 ajster Zenobiusz od sa- 

mego rana zachowywał 
się jakoś dziwnie. Co chwila 
podchodził do któregoś z ro­
botników i tłumaczył coś szep 
tern; za każdym razem jednak 
otrzymywał odpowiedź odmo­
wną, której towarzyszyło wzru 
szenie ramion, połączone z iro-
niczym uśmieszkiem.

Wreszcie Zenobiusz z miną 
straceńca zawędrował pod 
drzwi gabinetu dyrektora. Zre 
zygnowanym ruchem pchnął 
drzwi.

Oczy „naczelnego" błysnę­
ły niespokojnie zza okularów.

‘ — No, i...
— Nie ma, panie dyrekto­

rze — jęknął Zenobiusz.
Ale zamiast potoku wymó­

wek, usłyszał tylko proszący 
glos dyrektora:

— Chodź pan! Pomoże ml 
pan szukać tutaj... Może jest 
pod szafą...

Obaj więc zaczęli wyciągać 
spod szafy Jakieś 9tare wnio­
ski racjonalizatorskie, koszto­
rysy z ubiegłych lat, odfajko- 
wane listy obecności ] przeróż 
nej treści okólniki. Ale doku­
mentu, którego szukał dyrek­
tor — nie było.

— O jakie to pismo cho­
dzi? — dopytywał Zenobiusz.

— Ot, takie zwyczajno pi­
semko, na białym papierze... 
pisane na maszynie... Tylko je 
dna kartka...

— Ale co w nim było? Ja­
ka treść?

— Nic, nic ważnego. Takie 
głupstwo... Nie mogę zresztą
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ślony czerwonym ołówkiem na 
krzyż, ale Zenobiusz bez tru­
du odczytał. Było to pismo 
tneści poufnej, o czym zresztą 
głosił potężnych rozmiarów 
stempel w'nagłówku okólnika. 
Spytał więc zdziwiony:

— Co to za tajne pismo?
Dyrektor podskoczył natych 

miast. I twarz mu się zaraz 
rozjaśniła.

— O, widzi pan, panie Ze­
nobiusz, to jest właśnie to 
pismo, którego tak poszukiwa 
liśmy. Teraz już wie pan, dlar 
czego nie mogłem panu po­
wiedzieć o treści tego okólni­
ka. To pismo jest ściśle tajne! 
Poufne!

Tu dyrektor zagłębił się w 
studiowanie poufnego pisma, 
a majster Zenobiusz przejęty 
powagą chwili opuścił gabi­
net, cicho zamykając za sobą 
drzwi.

— Pan nas nie zna... nic 
dziwnego, takie wielkie mia­
sto jak nasze. My za to do­
skonale pana znamy.

Ciarki przeszły przez plecy 
Webstera.

— Tajne palarnie opium o 
raz handel narkotykami...

„Zginąłem — pomyślał 
Webster — wiedzą już o mo­
im udziale w handlu kokai­
ną i spółce z właścicielem pa 
larni opium". Szybko sięgnął 
po pióro.

— Pozwolicie panowie, że 
złożę wam, tytułem mego po­
dziwu dla waszej bystrości 
10.000 dolarów...

Obcy panowie ciągnęli je­
dnak dalej.

— Lecz palarnie opium ! 
handel kokainą to jeszcze 
nie wszystko. W naszym mie­
ście grasują groźne bandy 
gangsterskie. Ostatnio doko­
nano napadu na Bank 
Brown and Co. Sprawcy nie 
zostali wprawdzie wykryci, 
jednakże wiemy, że ich przy­
wódcy przekupili szefa poli­
cji.

„I o tym wiedzą, szakale" 
przeraził się Webster, który 
pozostawał w zażyłych sto­
sunkach z gangsterem.

— Hm... oczywiście, jeżeli 
chodzi o tak wzniosłe cele, 
to 10.000 dolarów jest sumą 
zbyt małą, powiedzmy 30.000 
dolarów.

— Poza tym w naszym 
mieście kwitnie tajne gorzel- 
nictwo. Wyrabia się alkohol, 
który nie podlega opodatko­
waniu przez państwo. Czyn­
ne są też spelunki gry hazar­
dowej.

Webster zbladł. Wszystko o 
nim wiedzą.

— Ofiarowuję 50.000 dola­
rów...

— O, to już poważna su­
ma, powiedzieli przybysze. —- 
Czy nie mógłby pan wobec te 
go pozwolić z nami.

Webster jęknął, widząc, że 
chowają czek do kieszeni.

— Jakto przyjęliście czek i

zabieracie mnie z sobą, 
gdzie tu jest lojalność...

Nieznajomi zdumieli się.
— Ależ oczywiście mus! 

pan iść z nami. Odbędzie się 
zebranie Amerykańskiej Ligi 
Moralności, która zwalcza 
spelunki gry, handel narko­
tykami, tajne gorzelnictwo, 
domy schadzek. Pragniemy 
wysunąć pana na prezesa. 
Przecież pan jest idealnym 
kandydatem na to stanowi­
sko. Czytaliśmy pańskie ar­
tykuły o konieczności zwal­
czania tajnego gorzelnictwa. 
Należy pan do Ligi Antynar­
kotykowej i wspiera pan fi­
nansowo, zakłady leczenia 
narkomanów. Jest pan pro­
tektorem domu dla upadłych 
dziewcząt i wielokrotnie wy­
powiadał się pan za zwalcza­
niem plagi gangsterstwa.

Jim Webster miał łzy w 
oczach.

— Przyjaciele — zgadliście. 
Te wszystkie sprawy od daw 
na leżą mi na sercu. Przyj­
muję waszą propozycję.

OCHRONA ZABYTKÓW
Mimo zakazu zabytkowe 

kamieniczki w Lesznie zakle­
ja sie afiszami i obwieszcze­
niami

— Na szczęście są jesz­
cze uprzejmi mężczyźni...

(„Regards")

Dziwny

narzeczony
(Zagadka)

Do urzędu stanu cywilnego 
przybyła para narzeczonych.

Wszystko poszło sprawnie, aż 
do momentu gdy pan młody 
miał złożyć swój podpis na ak­
cie ślubu.

— Proszę, oto pióro — powie­
dział uprzejmie urzędnik.

Mężczyzna zawahał sie.
— Chodzi tylko o złożenie 

podpisu...
/Pan miody wzruszył bezradnie 

ramionami.
— Mojego podpisu?...
— Tak... pańskiego podpisu.
—- I to dziś... zaraz...
— Oczywiście..
— Hm... taka ważna sprawa 

cała odpowiedzialność spada na i 
moje barki... proszę mi zostawić ’ 
trochę czasu do namysłu., albo ; 
wiecie co... dam mój podpis za 
trzy dni... Nie, to za szybko... Za ■ 
tydzień...

Panna młoda jednak była e ' 
nergiczna.

— Złożysz swój podpis natych­
miast. ;

Narzeczony załamał sie.
— Dobrze, podpisze. Ale pa­

miętaj, że czynie to po raz 
pierwszy w życiu.

Pytanie: Kim był ów męż­
czyzna?

(Miecz. K.)
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tego panu powiedzieć — rzekł 
twardo dyrektor, ale zaraz do 
dał cicho — Ojej, no ta-kie 
zwykłe pisemko...

Majster Zenobiusz też chciał 
iść Już do swojej roboty ale 
dyrektor nie pozwolił mu.

— Pomożecie ml, kolego, 
szukać tego dokumentu...

Wyjęli więc obaj wszystkie 
akta z szafy 1 dyrektorskiego 
biurka. Znowu rozpoczęto szu­
kanie. Zenobiusz co chwila po 
kazywał dyrektorowi jakieś 
pisma i niezmiennie pytał:

— To?
A dyrektor niezmiennie od­

powiadał:
— Nie. Trzeba szukać da­

lej!
Po trzech godzinach bezsku 

tecznych poszukiwań, sekre­
tarka weszła do gabinetu 
1 na biurku dyrektora po­
łożyła Jakiś okólnik.

— Cała załoga już podpisa­
ła. Jeszcze tylko majster Ze­
nobiusz... — i po chwili do­
dała — To Jest ten okólnik, 
który pan dyrektor rano wy­
dał o wycieczce...

— Acha — mruknął i powró 
cił do przerwanej czynności.

Zenobiusz podpisał i odru­
chowo spojrzał na druga' stro­
nę. Była zapisana maszyno­
wym pismem. Stempel 1 dwa 
podpisy. Jakieś pismo z mini­
sterstwa. Tekst był przekre­

Włodzimierz Scisłowski

Zza lady
Zdarzają się wypadki różnych nieuczciwości 

w uspołecznionym handlu, (Z „Głosu").
Są tacy jeszcze ekspedienci —
tu okpi ciebie, nie doważy,
towar ci z brakiem jakimś wkręci,
twierdząc, że z dziurą ci do twarzy..,
On się szalenie zawsze stara,
by jak największa, była tara.
I przewidziane tricki te to,
każą mu zawsze zmniejszać netto.
Tu podnieść cenę o dwa złote,
tam nie doważyć gramów parę,
by schować je do płaszcza potem, 
tu wetknąć komuś masło stare,
tu nie domierzyć materiału — 

zaiosze zostanie jakiś skrawek — 
i zbierze kupon się pomału 
z takich kanciarskich drobnych „dawek”.
Tu schować sprytnie coś pod ladę, 
by wyjąć „coś” uprzejmie potem, 
gdy do koleżki, „co w emhade” — 
zawita kumpel vel — kumoter....
— Oto metody, oto system:
Kanciarzu — wiem, że dobrze ci z tym, 
lecz mamy środki — my — klienci, 
by znikli tacy ekspedienci!

w KINIE
— Zupełnie tak samo zachowuje się nasz 

przełożony, gdy któryś z pracowników go 
krytykuje... („Frischer Wind")) ,

POMOC amerykańska
(„N. Berliner Illustrierte")

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania usprawnia wy­
wóz śmie™.

Między szczurami:
— Czy znalazłeś tam coś

do zjedzenia?
— Nic, oprócz wycinka z

gazety z notatką, że kwie­
cień jest miesiącem czysto­
ści...

Rys. H. Derwich

— W jaki sposób chro­
nicie swe zabytki archi­
tektoniczne przed znisz­
czeniem?

— Zaklejamy je papie­
rem...
NIEODPARTE ARGUMENTY
Jakim celom służą kioski 

rybne MHM? Oczywiście od­
powiedź jest jasna — sprze­
dawać się tu musi ryby i prze 
twory rybne.

Otóż wcale się nie musi i 
nie potrzebuje. Można go na 
przykład unieruchomić, prze­
nosząc punkt sprzedaży do 
stałego lokalu przy innej uli­
cy, a zostawiając na kiosku 
przez dwa miesiące barwny 
napis „Rybny MHM". Taka 
sytuacja istnieje na Przedmie­
ściu Warszawskim przy ul. 
Łowieckiej.

Gdyby komuś z ojców mia- 
i| sta przyszło na myśl, że kiosk 
| ten można by wykorzystać, 

jako np. punkt sprzedaży wa- 
I rzyw to zwracamy uwagę, że 
I okoliczni mieszkańcy nie bę­

dą z tego faktu zadowoleni 
wysuwając takie argumenty:

Primo — MHD prowadzi już 
taki punkt (co prawda w ustro 
niu, dokąd wielu ludzi nie 
może trafić i o istnieniu któ­
rego mało kto wie, tak dosko­
nale się konspiruję na po

|| dwórzu przy ul. Toruńskiej), 
j Secundo — nie należy na- 
ij rażać kiosku na ewentualne 
j uszkodzenia i przeróbki, w 
;[ prostej trosce o dobro spo- 

leczne, bo taki obiekt w bez- j| czynności widocznie lepiej się
i' konserwuje, (j-k)
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By rozwiązać zadanie należy | 32/7, 3. Franciszek Wyrobek,
przede wszystkim odgadnąć 5 Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 28/4. 
zilustrowanych wyrazów. Ilość , Nagrody pocieszenia (książki) 
liter w szukanym wyrazie od- wylosowali:
powiada ilości figurujących pod I 1. Edmund Gawroński. Miło- 
każdym rysunkiem liczb. Każda i sław, powiat Września. 2. Bar- 
litera ma więc swój odpowied I bara Szafrańska, Murowana Go-
nik liczbowy. Odszukawszy wy 
razy, należy zastąpić wszystkie 
liczby w podanej figurze odpo­
wiadającymi im literami i rzę­
dami poziomymi odczytać roz­
wiązanie. Pamiętać przy tym 
należy, że jednakowym liczbom 
odpowiadają jednakowe litery. 

-H-
Za Prawidłowe rozwiązanie 

dzisiejszego zadania przeznacza­
my do rozlosowania 3 nagrody 
książkowe. Rozwiązania nadsy­
łać prosimy w terminie tygod­
niowym pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego" — Po­
znań, ul. Grunwaldzka nr 19 _
z dopiskiem na kopercie: „Roz­
rywki umysłowe".

Ro/uiiązanie zadań 
z dnia 29 II! 1953 r.

1. Krzyżówka. Poziomo: 1 
Kosmetyka. 5. Sonet. 7 Trak 
8'Nero, 9. Gong. 11. Alpy. 12' 
Anoda. 13. Firmament. Piono­
wo: 1. Kartograf. 2. Mrok. 3 
Tren. 4 Autorytet. 5. Sarna. 6. 
Tekla. 10. Gnom. 11. Adam.

2. Zadanie matematyczne: _
Obywatel A posiada 13 — zł B
BBn15{~ zł- C ~ 7 50 zł. D - 5,50 zł, E — 11,— zf 

Za pravtddłnwe rozwiązanie 
obu zadań nagrody książkowe wylosowali:

ślina, powiat Oborniki, ul. Zam­
kowa 3/4.

POCZTA ŚWIATA
Mieczysław Kol. — Warszawa-

Z nadesłanych ostatnio materia­
łów na nasz stały konkurs saty­
ry wykorzystamy po drobnych 
zmianach drobiazg o biurokra­
cie. Prosimy o dalszą współpra­
cę.

Henryk Pietras. W sprawie
'fachowej oceny wierszy radzimy 
zwrócić się do Koła Młodych 
Przy Zypjązku Literatów Pol* 
sk:ch w Poznaniu, ul. Libelta.2.

Antoni Kaźmierczak, Jarocin- 
Nie wszystkie tematy nadają się 
dc opracowania w formie wier­
szy. Wolelibyśmy, żeby Pan po* 
ruszoną sprawę opisał prozą.

T. Ziętorski — Poznań. Dzię* 
kujemy za słuszne uwagi w spra 
wie naszego działu rozrywek u- 
myślowych.

E. Tarkowski. „Niewygodny 
świadek" był już w innych pis* 
mach wykorzystany. Dwie z na- 
desłanych ciekawostek wydru­
kowaliśmy. Chętnie reflektuje­
my na dalszą współpracę.

B. Tylkowska. — J. Fikus " 
W. Bajerlein. — H. S. Poz­
nań — B. Nowakowski — Gro- 
dr-iec, k. Poznania. — Autor fe- 

1 Witold ruiorn . Hetonu „Zdolny człowiek"
Listopadowa 29f2 2 ‘ lfoZt' -ż I Ans*ar- z nadesłanych do oa* 
wriykraj, Poinań ul s F , '“'•da,ku "ateri-ldw re-• ul. s. Engla dakcja me skorzysta.


